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P ie rw sza  s tr .—  za w ie ra * j* d n o * z p a lto w y  lu b  je g o  m ie js c *  225 mk 
d ruga  — p lą ta  ISO m k., n a s tą p i)* 120 mk.,
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ZWIĄZKÓW ZIEMIAN
SP. AKC.

O D D Z I A Ł  w  R A D O M S K U
INSTYTUCJA CENTRALNA: W ARSZAW A KOPERNIKA 30

ODDZIAŁY: Białystok, Bielak ( I r o d z ) ,  Ciaclianaw, Częstochowa,
Jędrzejów, Konin, Kutno, Lublin, Łęczyca, Mławę, 
Opatów, Piotrków, H a c k .  Przasnysz. Radomsk, Ra- 
dsm, Równa, Włoszezswa, Zamsśś

AGENTURY: Busk, Ciechanowiec, Hajnówka, Lipno, Sisrpc, Wy­
sokie Mazowieckie.
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MAGISTRAT

alasti IIIIHIIB
(W o jew ó dztw * Łódzkie)  

ogłasza

KONKURS
ns psiig ini. kodouinlEzega
obznn jom ioneg* z prowadzeniem 
robót: budowlanych, brukowych,
oraz duża praktyką pom iarów  geo­
metrycznych. Pobory służbowe rów  
nnją się poborom państwowego 
inżyn iera pow iatow ego, przy czem 
d o zw o lona  wełna praktyka w mieś­
cie poza za jęciam i m agistraekiem i.

Odpisy św iadectw  wraz z cu rr i­
culum v iiae  należy nadsyłać do 
M agistra tu  m iasta Radomska do 
dnia 1 Października.
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N A J T A Ń S Z E  Z A K U P U
towarów skórzanych oraz przyborów sz#wckićh w sklepie pod firmą

„ S  K  Ó  R Y ”
W ł a ś c i c i e l e :  ft I) ft M K G K Z Y N O G A  i W A C Ł A W  P O D L E W S K I

Radomsko, ulica Przedborska Ns 14 (obok jatek mięsnych)
Stale wielki wybór twardych i miękkich skór krajowego i zagranicznego wyrobu

po cenach konkurencyjnych.
Najmodniejsze kolory skór miękkich na buciki i pantofelki damskie, tudzież skóry na pasy 

iransmisyjne, tłoki, pakunki i 1. p do pomp wszelkiego rodzaju i sikawek-
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O

WP I S Y
NA KURSA HANDLOWE
(z n a u k ą  ję z y k ó w  angielskiego i niemiec­

kiego) przy jm uję  codziennie od godziny 

6 do 7 wieczorem, w dom u przy  ulicy 

Przedborskiej Nc 32 Termin rozpoczęcia  

k u rsó w  3 październ ika  b. r.

W A R U N K I  W E D Ł U G  U M O W Y .

o

o

Stos ilywateia - włościanina 
z tylna.

Brednie socja l is tów.
I.

W dniu  8 wrześnio  urządzi l i  s o ­
cjal i ści  wiec  w Maluszyniei  k o r z y s t a ­
jąc z d u ż e g o  napływu lud nośc i  no 
o dp u s t  Cz eg o  t a m  nie nagadal i ,  na 
kogo nie wymyślal i !  Wciąż  s ię  dały 
s łyszeć  u r ągan ia  no bur żu jów,  na  
sz lach tę ,  na księży; g łoszono ,  że  R u ­
dz ińskiego  chc ą  p rzekup ić ,  że  r e f o rm a  
rolna  p rzez panów  jest  w s t r zy m a na  
i t. p. C h c i a ł e m  za raz  w yt łu ma cz yć  
n iek tó re  sp raw y  i ' s p r o s to w a ć  fałsze,  
al e ins t ruk to r  Kółek Ro lniczych  wiec 
rozwiązał  i m ni e  do  g łosu  nie d o p u ­
sz czono ,  d la t ego  też na tein mie jscu 
p o s ta r a m  się  wykaz ać  n ie s łu sz noś ć  
p rzyna jmnie j  n i ek tórych  za rzu tów

N ap rzó d  chodz i  mi o o s o b ę  , 
oweg o  ins t ru k to r a ,  który d o b r z e  wie,  
że  S e jm ik  na sze rz e n ie  wiedzy r o l n i ­
czej  i na  r e p r o d u k to r a  dla  po p r aw y  
cho w u  koni włośc iańsk ich  uchwal i ł  
od pow ied n i  fundusz ,  a j e dn ak  mą c i  w 
g łowie ludz iom,  z a m ia s t  po u c z a ć  ich 
o uprawie  z iemi  pod oziminy.  T e n  pair 
chyb a  na kpiny nazywa  się  in s t ru k to ­
r em  ro ln iczym,  wys ługu je  się tylko 
soc ja l i s tom,  więc  powinien nazywać  
się ag i t a to rem.

G łos i ł  i n s t ruk to r ,  że pa no w ie  
ws trzymal i  r e f o r m ę  rolną,  a l e z a p o ­
mnia ł  widoczn ie  d oda ć ,  że  ci z l ewi ­

cy, takich s a m y c h  p r ze k on ań  jak on.  
P rzy  w y b o ra c h  w 1919  r. lewicowcy  
ob iecywal i  w nasze j  okol icy pa r ce ln -  

i cję fo lwarków dla zdoby c ia  sob ie  g ło ­
sów,  a później  ci s ami  pano wie  z le- 

j wicy postawi l i  na po s ie d ze n iu  P o w i a -  
towej  Komisj i  Z iemskie j  w R a d o m s k u  
wniosek ,  k tóry p r ze sz e d ł  większośc ią  
g łosów,  aby w s t r z y m a ć  parce lac ję .  J a  
r o z u m i e m  ciężkie po łoż en ie  so c ja l i ­
s tów i ich p rzyro dn ich  b rac i  —  tugu-  
towców.  Musz ą  oni mieć  dwa  obl icza:  
j ed n o  dla  s łu chaczy  wie co w ych ,  a 
d rugie  dla s i ebie  na cod z ień .  Na w i e ­
ca ch  t r ze ba  lu dz iom  ob ie cy w ać  i p o d ­
sycać  ich żą dz ę  po s ia dan ia  z i emi ,  a 

i w rzeczywis tości  t r zeb a  r e f o r m ę  rol-  
j  ną  w s t r zy m y w a ć ,  bo  w p rze c iw ny m 
j r az ie  s t r aci l iby d o b r e  posady .  Gdyby  

r o z p a r c e lo w a n o  folwarki ,  to nie  by ło ­
by z a w o d o w y c h  związków ro lnych ,  to 
s łużb a  d w o rs k a  nie p łac i ł aby  po 360  
mk .  mi es ięczn ie ,  co  dzi ś  s t a now i  ła-

m a ło r o ln i ,  —  Każdy rozu mi e ,  ż* w 
t en  s p o s ó b  u t r ą c o n o  zu p e łn ie  r e f o r m ę  
ro lną ,  gdyż bez ro ln y ,  c h oc ia żb y  n a ­
we t  za  d a r m o  o t r zym ał  kawa ł  z iemi ,  
to mu s i a łb y  o b e c n ie  m i e ś  k i l ka dz i e ­
siąt  mi l jonów,  aby  s ię  j ako t ako  z a ­
go sp oda rzy ć ,  bo w p rze c iw n ym  razie 
czeka  go nędza .  O to  j e s t  dw ul i co woś ć  
l ewicowców.

W s p o m n ia ł  na wiecu  m ó w ca  s o ­
cjal i s tyczny ,  że Rudz ińs k ie go  c h c e  
p rawica  przakup ić .  Byłoby  d o b r z e ,  
gdyby  to  tw ie rd ze n ie  było po p ar t e  d o ­
w o d a m i ,  bo m n ie  s ię  zda je ,  że  w tym 
w y pad ku  m o ż n a  za s to s o w a ć  p o w ie d z e ­
nie: „s łyszał ,  że dzwonią ,  a l e  nie wie ,  
w k tó r y m  kośc ie l e" .  Gd y b y  cho dz i ło
0 p rzekup ien ie ,  to m og ła b y  to uczy ­
nić „m n ie j sz o ść  n a r o d o w a " ,  k tó rej  
b a r d z o  na r ękę  idzie dz i a ł a lno ść  R u ­
dz ińskiego.

S t r a sz e n i e  ludzi ks i ężmi ,  o cz e m  
też  była m o w a  na wiecu ,  p o d o b n e  
jes t  do  tego ,  gdy r odz ic e  ma łe  dzie-  

I cko s t r a s z ą  ko m in ia rz e m .  Wi do cz n ie  
! socjal i ści  uw aż a j ą  n asz  lud za dzieci  
j  pod  w zg lę d em  pol i tycznym,  al e g r ubo  

s ię  mylą .  Jeże l i  już są takimi  op ieku-  
I n a m i  b ie dn ego  ludu,  to d l acz ego  nie 
! p rzeprowadz i l i  d o ty c h cz as  uc h w al en ia  
! s t a ł e j  pensj i  d la  księży? W ie m,  że te- 
j go oni  nie uczynią ,  bo gdyby księża
1 miel i  o dp o w ie d n i e  u p o s a ż e n i e  i nie 
; b ra l iby przy p es łu g ac h  rel igi jnych,  to 
i soc ja l iśc i  nie  'mie l iby  żadne j  zaczepk i  
j  i nie mogl iby  ją t rzyć,  jak {o robią 
j ob ecn ie .  Dok.  nas t .

J a n  S ikorski .
1    __________

I Wiadomości polityczne.
©órny Ś ląsk  pr ze ch od z i  ci ężki  

j  kryzys gospo da rcz y .  Zawini i i  du żo  w 
tern Niem cy ,  al e i na s z e  władze ,  tak 

; c e n t r a ln e  jako  też i mie j sc ow e ,  nie są 
bez  zarzutu.  W o s ta tn ic h  tygodn iach

d ną  sumę .  Z wjwra.leźięmiem n ow yc h  i da ł  s ię  o d c z u ć  na Ś lą s k u  wielki  b rak  
ź r ód e ł  d o c h o d u  ba łaby  t r ud n oś ć ,  bo  1 p ien iędzy  n iemieck ich ,  to też p r z e d -  
c ho ć b y  t en lub ów s p r ó b o w a ł  za łożyć  ! s i ęb io r s tw a  i fabryki  zna laz ły  s ię  w 
związek  za w o d ow y dla złodzie i ,  to j  tern po łożeniu ,  że  nie mogły  wypłac ie  
w śr ód  nich nie by łoby  m o ż n o śc i  | z a r ob k ów  r o bo tn i ko m.  Z t ego pow- 
u rzą dz an ia  s t r a jków.  ^Gdy by  r e f o rm a  | s t a ły  zabu rze n i a ,  tern więcej ,  że 

| ro lna  była p r z e p r o w a d z o n a  ro zumni e ,  J  w zm o gł a  s ię  o g r o m n ie  d r ożyzna .  Rząd  
I  t o  nie  by łoby na da l  s p o s o b u  szczuc ia  j  nasz  na d e s ła ł  wted y  na Ś ląsk  marki  

jedn ych  na d r ug ich .  W o b e c  t ego p a -  j  polskie,  k t ó re m i  usku te cz n io n o  wypła -  
no w ie  z lewicy,  aby  u t r z y m a ć  nieza -  i ty.  Br ak  żywnośc i  j e s t  d r u gą  bo lączką,  
d o w ol en ie  w śr ód  ludu na dług ie  lata,  gdyż N iem cy  prze rwal i  d ow óz ,  a z 
p r ze prowadz i l i  uc h w a łę ,  że p ie rw sz eń -  Pol sk i  był  n ie do s t a t e c zn y .  Ludzie,  któ-  
s two do  z i emi  m a ją  bez rolni ,  a nie | rzy r oz um ie ją ,  jak w a ż n y m  d la  Po l sk i
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j e s t  rozwój  Ś ląska ,  utworzyl i  s p e c ja l ­
ny  komi tet ,  z m a rs z a ł k ie m  T r ą m p c z y ń -  
sk im  i j e n e r a łe m  H a l l e r e m  na czele ,  
w ce lu  z a o pa t rz en ia  Ś ląska  w ży­
wn ość .  Nie  ch odz i  tu o do r m o ch ę ,  
lecz o u m ie ję tn e  zo rg a n iz o w an ie  d o ­
w o zu  Ś l ąsk  ma  c z e m  płacić,  więc 
należy  mu  tylko d ow ieź ć  d o s ta t e c z n ą  
i l oś ć . Tą  sp r aw ą  za in te re so w a ć  s ię  m u ­
si ca łe  s p o łe c z e ń s t w o  i d l a t e g o  też 
winny  po w s tn ć  kom i t e ty  p o w ia t o w e .  
P o l s k a  ośm ie sz y ła b y  s ią  p r ze d  c a ły m  
ś w ia tem ,  gdyby nie / u m ia ła  z a o p a ­
t r zyć Ś lą sk a  w żywność ,  której  ma  
p od d o s t a tk ie m ,

Wybory na Śląsku do  S e j m u  i 
S e n a t u  w Wa rs za wi e  o d b ę d ą  s ię  tak 
s a m o ,  jak i u nas  w l i s topadz ie ,  p o ­
n iewa ż  j edn ak  polski  Ś ląsk  m a  o d r ę ­
bny  s a m o r z ą d  i w łasny  se jm,  więc  w 
n i e d z i e l ę  24  wrześn ia  o d b ę d ą  s ię  t a m  
wyb ory  posłów do s e jm u  ś lą skiego.  
S t ro nn ic tw a  n a r o d o w e  z roz umi a ł y  d o ­
b rze  p o w a g ę  chwil i  i z ł ączyły s ię  w 
j e den  związek,  aby  nie m a r n o w a ć  g ło ­
sów i p r ze p ro w ad z ić  o d po w ie d n i ch  
ludzi .  We  wszystkich  o k r ęg a ch  na li­
śc i e  n a r o d ow ej  f iguruje nazwisko 
W oj c ie cha  Ko r fa n t eg o ,  dz ie lnego  
ob r o ń cy  z iemi  śląskie j  i ludu p o l s k i e ­

go.
Wyjazd do Stanów Zjedndczo  

nych Ameryk i  Północnej na  s t a ł e  t a m  
z a m ie szk an ie  zos ta ł  w s t rz y m a ny  a o  
ko ńc a  b ie żą ce go  roku  z t ego  p o w o ­
du,  że l iczbo p rzybyszów pol skich ,  
o k r e ś l o n o  p rzez p rawo,  zos ta ło  już 
os ią gn ię ta .  W tym roku  mia ło  p rawo  
p r z y j e c h a ć  z Polski  32  tys i ące.

Na półw yspie  Bałkańskim p o ł o ­
żen ie  jest  g roźne ,  gdyż po zw y c ię s ­
twie,  o d n ie s io n e m  prze z  w o d z a  t u r e ­
ck iego  K em a la  nad  w oj sk a m i  g reckie-  
mi  w Azji Mniejszej ,  p o d n o s z ą  g łowę  
nie tylko Tu rcy ,  al e i Bu łgarzy ,  k t ó ­
rzy chc ie l iby  sk or zy s t ać  * okazj i  i 
o d e b r a ć  G r e k o m  z a b r a n e  im ziemic.  
R z ą d  bo lszewick i ,  o cz ek u j ąc y  u s t a w i ­
czn ie  na  no w ą  z a w ie r u c h ę  w Eu rop ie ,  
zb i e r a  sw oj e  wojsk a  na Kaukazie ,  
aby  d o p o m ó c  T u r k o m  w razie w y b u ­
c hu  nowej  wojny  z Anglją ,  k tó r a  za 
wsze lką  c e n ę  ch a e  u t r zy m ać  w s w o ­
ich ręka ch  c i eśniny morsk ie :  B os fo r  i 
D ar d an e le .

Ostatnia dnie sprawdzenia, czy każdy j 
zapisany jest w spisach wyboreśw j 
do Sejmu i Senatu: P o n ie d z i a ł e k  25, i
W to re k  26, Ś r o d a  27, C z w a r t e k  28 !

J  P i ą t e k  20 W rz e ś n i a  
N iech  k a ż d y  ® y b o r c a  s p i e s z y  do j  
w ł a ś c i w e g o  l o k a l u  K o m is j i  Obwo-^j  
dow e j  s p r a w d z i ć  i z a r e k l a m o w a ć ,  ; 
j eś l i  j e s t  pomin ię ty-  Kto  n ic  s p r a -  j 
wdzi ,  a p r z e z  o m y ł k ę  p o m in ię ty  zo -  j 
s ta ł  w s p i s a c h  w y b o r c z y c h ,  t e n  t r n -  i 
ci p r a w o  g ł o s u  i t e m u  nie p o m o g ą  
ż a d n e  w y r z e k a n i a  p o d c z a s  w y b o ró w ,  

gdyż  wtedy  będz ie  
z a p 6 ź n o.

n ieusprawied l iwiony  ob jaw n ag a n n e g o  
l ek ceważen ia  obow iązk u  n a r o d o w e g o  
usunąć ,  uw aż a ł b ym  za w sk az an e  i j e ­
dyne,  aby,  skor o  czas  j e szcze ,  w o k o ­
l icach p r zez  włośc ian  zam ie szka łych ,  
n i e uś w ia d om io ny ch  i wielkiej  d o n i o ­
słości  sp rawy  w yb o ró w  d o s t a t e c z n i e  
nie po jmu ją cy ch ,  gdzie  c h o ć  ma ła  
i lość os ób  in te l igen tnych  za mi es zku je ,  
u rządz ić  kilka z e b r a ń  in fo rm acy jny ch ,  
po św ię co n yc h  wyłącznie  c h o ć b y  s p r a ­
wie tutaj  po ruszone j .  Nie u w aż a ł by m  
poucz eń  p o d o b n y c h  z mównicy  ko-'  
ś c ie lnej  za ag i tac ję ,  nic to b o w ie m  
wsp ó ln eg o  z nią nie ma ,  poz os taw ić  
to j e dna k  należy,  dla wielu wzg lędów,  
uznan iu  na s ze go  D u ch o w ie ń s tw a .

W. K.

. I

p a s z p o r t ,  w y d a n y  p r z e z  g m in ą  K *-  
b i ł l e  W i e l k i e ,  o r a z  k a r ta  d em o bi-  

l i / . a c y j n a ,  w y d a n a  p r z e z  P. K. U. w R a d o ­
m s k u ,  n a  n a z w i s k o  W ł a d y s ł a w a  Ś c i s ł o w s k i e -  
g e  7. I l u t y  D r e w n ia n e j ,  grn. K o b ie la  W i e l k i *

Etos i oHelicy s  spraw ie utyberaw.
Z r a c j i  z b l i ż a j ą c y c h  s ią  w y b o r ó w  do 

S e j m u  i S e n a tu ,  w i m i ę  dobra o g ó l n e g o  i : 
w b ło g ie j  n a d z ie i ,  że  p r z y  p o m o c y  p r a s y  j 
ora* m i ł u j ą c y c h  O j c z y z n ę  o só b ,  da s i ę  j  
s z k o d l i w y  o b ja w  u s u n ą ć  m a m  z a s z -  j 
e z y t  u p r z e j m ie  p r o s ić  S z a n o w n e g o  Pana. ! 
R ed a k to r a  o ł a s k a w e  u m i e s z c z e n i e  t y c h  j 
kilk u  s łó w .

W czas ie  p r ze w od n ic tw a  w jednej  
z oko l i cznych  O b w o d o w y c h  Komisyj  
Wyborc zyc h  do  p ie rwszego  S e jm u  
mi a ł em  m o ż n o ś ć  za o b se rw o w an ia  
w śr ód  w łoś c ia ńs tw a  dz iwnego  l ekce ­
w aż en ia  swoich  obow iąz kó w,  z roli 
wybo rcy  wynika jących ,  p rzez  n ie wia ­
sty w egó le ,  o tern więcej  p r ze d s t aw i ­
cielki generac j i  mł od sz e j  —  n i e z a m ę ż ­
ne:  p ie rwsze  z nich,  t ł o m o c z ą c  się
ob ow iąz kam i  r o d z i n ne m i  i go sp o da r -  
skiemi ,  drugie  zaś -— p o w o d o w a n e  fał­
sz y wy m jak imś  w s ty d e m ,  u cz uc i em  
n ie w y t ło m a c z o n e g o  j akoby  s k r ę p o w a ­
nia —  w b a r d z o  l icznych wy p ad ka ch  
nie korzysta ły z p r zys ługu jącego  im 
p rawa  g łosowania ,  czyn iąc  w t en s p o ­
só b  do tk l iwą  i n i e p o w e to w a n ą  krzy­
w d ę  sob i*  i c a ł e m u  n a s z e m u  ogółowi.  
Jeże l i  w ięc  przy zbl i ża jących  s ię  w y ­
b o r a c h  w k aż d ym  ob w od z i e  w y b o r ­
czym,  a j sa t  ich w k ra ju  l iczba p o ­
kaźn a  dla  p o do b n ie  b ła hych  po w o d ó w  
za p r z e p a śc i m y  c h o ć b y  p o  ki lkanaście ,  
lub kilka tylko g łosów,  s a m o c h c ą c  
w y z b ę d z ie m y  s ię  ich w ó w cz a s  w c a ­
łym kraju na  dzies i ątk i  tysięcy,  os ł a b i ­
my  przez  to s i łę na s ze g o  poczuc ia  
n a r o d o w e g o ,  idąc  tern s a m e m  na  rękę  
ws ze l k im  „z mn ie j sz o śc i " .

Ażeby  więc  z ł em u  za r adz ić ,  
w ielce szkodl iwy dla nas  i n i czem

Z Pajęczna.
N a d u ż y c i a  w ó j ta  -  tu g o t o w c a .  D e l i k a t n o ś ć  
w y ż s z e j  w ła d z y .  Ż y c z e n i a  m ie s z k a ń c ó w .

W N* 29 * G az e ty  R a d o m s k o w -  
skiej* z d. 3 l ipca r. b. ,  p isząc  o 
szko le  w Makowiskach ,  na d m ie n i ł em ,  
że g o sp od a rk a  gm in na  w Pa ję cz n ie  
nie jes t  w porządku . . .  J a ko  p rzykład 
p rzy toc zy ł em  fakt,  że  p ien iądz e  m a ł o ­
letnich sierot ,  o t r z y m a n e  z l icytacji  
r u c h o m e g o  ma ją t ku  po zm ar ły ch  r o ­
dz i ca ch ,  u lo kow ał  wójt  P i ec hu rsk i  nie 
w kas ie  gminne j ,  j a k j t ego  żąd a  d e ­
cyzja są du  w 5 czy 6 s p r a w a c h ,  lecz 
w t. z. kas ie  Krzemińsk iego ,  który 
n ie za wo dn ie  o p er u j e  t emi p ien iądzmi  
w sw y m  ha nd l u  wódek.  Wyra z i ł em  
pr zy te m  zdz iwienie ,  że o d n o ś n e  W ł a ­
dze  wiedzą  o tern -  i nie reagują. . .

W po łowie  l ipca p rzybył  do  
gminy  rew ide n t  p. Winiewicz.  S p o ­
dz iew ać  s ię  należy,  że i t ę  s p r a w ę  
rozpa t rzy ł ,  a l e widoczn ie  p r z e d s ię ­
wziął  zbyt  del ika tne  środki ,  by ją do 
p or zą dku  do pro wadz i ć :  w s p o m n ia n e
kapi t ały  nie są  j e szcze  w nie s i one  do 
kasy gminne j .  W o b e c  za in te re so w an ia  

■ się ogółu na leża ło by  z tą sp r aw ą  n a j -  
! rychle j  skończyć ;  d o m a g a  s ię  t ego i 

au t o ry te t  Wład z  S ta r os t w a .
Przy  tej s p os ob n oś c i  s łów kiika 

o naszych  tak zw an ych  lud ow ca ch .  
Wój t  i j ego  zi ęć Krzemińsk i  są w ł a ­
śnie  ludo wcam i .  J e d e n  w gminie ,  d r u ­
gi w h an d l u  wó d ek  us i lnie  agi tują  
na r zecz  . W y z w o le n ia " .

Nie p r ze sz k a d za  to,  że ów K rz e ­
miński  do ro b i ł  s ię pod  p ro te k t o ra te m  
gminy  na ro zm ai ty ch  t r af ikach,  p r z y ­
d z i a ła c h ,  w ó d e c z n o ś c ia c h  zn ac zn ego



Str. 4. .G A ZETA  R ADOM SK OW SK A*— niedziela,  24 września 1922 r. '  >*■ 4 0 .

majątku: nabył spory szmat  ziemi i
budynków na wsi i w mieście,  pobu­
dował  d a m  w Pajęcznie,  - s łowem 
dobrze  mu się dzieje!.. Mała tego: 
gotów sięgnąć po mandat  poselski,  ma 
się wiedzieć — jaka przedstawicie! 
najbiedniejszych pokrzywdzonych!. .  P o­
siew rzucony przez tych kapitalistów 
pajęcznowskich pada na twardą glebę... 
1 w tutejszej okolicy sprzykrzyły się 
ludowi „gruszki na wierzbie '1; p rze­
konał  się bowiem, że na nic zda się 
jego ciężka praca,  gdy w urzędach 
zasiadać będą partyjnicy, marnot raw"  
cy, szaleńcy.  Lud pragnie mieć w 
przyszłym Sejmie,  Senacie,  w Rządzie 
i na czele Pańs twa nie partyjników, 
lecz jedynie mężów dzielnych, m ą ­
drych,  rzetelnych!..

W naszych st ronach oprócz Ru­
dzińskiego, który wiecuj* po ja rm a r ­
kach i szerzy nienawiść stanową,  inni 
posłowie ni* pokazują się. Niechże i  
po ustaleniu list pos«lskich zajrzy w 
nasze strony choć  jeden z uczciwych 
kandydatów.  Niepodobna , by lud gło1" 
sował  rozsądnie i ze spokojnem s u ­
mieniem, gdy nie zna kandydata,  ani 
o nim słyszał,  ani go na oczy nie 
widział!. Z.

Z Gomunic (st. Kamińsk).
„Mniajsisoś* naradowa* ezyiii soboi* szy­
kany z wojska. P rzsezu lon a  delikatne**

polie ji .  l o l s s s w i c k i s  ayreipatj*

W dniu 29 sierpnia u jednego z 
żydów w Gomunicach  obchodzono 
uroczystość na ti« religijnym. Współ ­
wyznawcy napełnili  dziedziniec i s ą ­
siednią ulicę. Znalazło się też n ieopo­
dal i dużo chrześci jan,  zwabionych 
muayką,  którą się rzadko słyszy na 
wsi. Uroczystość była urozmaicona  
rćżnemi  zabawami,  z których dwie 
wyglądały na szykanę z naszych uczuć 
narodowych i odkryły prawdziwe obl i ­
cze urządzających.

Oto z pośród bawiących się wy­
jecha ł jakiś wojowniczy puryc w m u n ­
durze  polskiego oficera,  w czerwonej  
masce,  z koroną na głowie.  Na ręku 
miał  dziecko,  ubrane w czerwoną  s u ­
kienkę, również z koroną.  Koń miał 
na szyi ogromne paciory i czerwone  
wstęgi. Niektórzy z patrzących uw aża­
li to za szyderstwo nietylko z uczuć 
narodowych,  lecz i religijnych. Udałem 
się do policji, aby użyła swojej wła ­
dzy na ukrócenie podobnych zabaw,

lecz usłyszałem odpowiedź,  że żydzi 
mają pozwolenie- Niedługo potem ży- 
dzi urządzili  mani festację dla 2 prze­
branych współwyznawców, w których 
widzowie uznawali  Lenina i Trockie­
go. Po tych zabawach widaó, że nie­
czyste mi*li sumienie,  gdyż, skoro  
nastąpił  zmrok,  otoczyli się policją.

Proszono mię, abym o powyż­
sze m napis*} do poczytnej „Gazety 
Radomskowskiej*1, so też czynię,  ale 
zarazem zaznaczam,  że sami sobi* 
jesteśmy winni, Plac* były kiedyś w 
naszych rękach,  lecz zarobek skusił  
niejednego Polaka i stał  się spr zed a ­
wczykiem, a teraz musimy znosić po­
dobna  widowiska Go się zepsuło,  t« 
już t rudno naprawić,  ale niech to bę­
dzie dla nas przestrogą na przyszłość, 
tern bardziej,  że znajdują się nieraz 
chrześcijanie,  wyzuci ze wszelkich 
uczuć szlachetnych (u nas jest niejaki 
Narolski),  którzy specjalnie skupują 
place, czy też dotrty, aby je potem 
z zyskiem odprzedać  żydom. Hańba  
takim! J. W.

Z pod Kamieńska.
Straszna zbrodnia Ojciec zabił  

w ł a s n e g o  syna Udaremnione  
s a m o b ó js t w o

We wsi błos towice ,  gm. Ka­
mieńsk,  gospodarz Józef  Tlaszka, b ę ­
dąc na polu, zauważył,  iż syn j*go 
16-to letni Stanisław źle zgrabiał s ia ­
no, uniesiony przeto złością uderzył 
go parę razy w twarz, a gdy syn 
stracił  równowagę  i upadł nieprzy­
tomny na ziemię,  poezął go nial i toś- 
ciwi* kopać nogami,  aż wreszcie w 
dzikim szale wyrwał szczebel  z 
drabiny i uderzył  go z cal«j siły w 
głowę, powodując  na miejscu śmierć  
swego dziecka.  Po tym niecnym czy ­
nie oprzytomniał  i chciał się sam p o ­
wiesić, a gdy to mu się nie udało,  
następnie wskoczył do studni,  na 
szczęście płytkiej, skąd go sąsiedzi 
wyciągnęli i oddali  w ręce policji.

Wyjaśnienie  korespondencj i  z 
Babczewa.

W „Gazecie Radomskowskiej* 
,N« 37 w korespondencj i  z Babczewa 
p. Stefan Krzypkowski zarzuca mi, że 
czyniłem „wstręty* Komitetowi Wy­
konawczemu Z. P. M P. w u rząd ze ­
niu zabawy. Nic podobnego nie miało

miejsca.  Jeśli  żąda łem piśmiennego 
pozwolenia od Dozoru Szkolnego na 
urządzenie w lokalu szkolnym tane­
cznej zabawy, to zas tosowałem się 
tylko do ustawy Min. W. R. i O. P., 
ale nie miałem nejmniajszych za mi a ­
rów czynienia jakichkolwiek trudności  
Mija się z prawdą zarzut  p. K., że 
zamiast  pomóc „cieszyłem się og ro ­
mnie*, gdyż w tym czasie byłem 
przygnębiony chorobą  swej mateńki 
Jeżeli  nie wykonałem polecenia 
Komitetu,  to z przyczyn bardzo 
poważnych i odemnie  niezależnych 
Nie mogąc zbierać fantów, chciałem 
w innym kierunku przyjść z pomocą,  
jednak Komitet  ni* przyjął mych d o ­
brych i szczerych chęci.

Dziwniejszem zdaje mi »ię po­
sądzenie  p. Krzypkowskiego, jakobym 
wstydził się obcować  z ludem !?! Dzię­
ki Bogu,  pracuję już 6 lat na niwi* 
nauczycielskiej  i w tyrrl czasie nigdy 
nie pogardzałem „nimi".  Nawołuję,  ilts 
sił mi staje,  do zgody, jedności ,  wy­
rozumiałości ,  połączenia serc i myśli. 
Bo ja dotąd żyję miłością Ojczyzny i, 
Narodu,  a każde drgnienie przebiega­
jące masy odbija się we mnie.

W imię sprawiedliwości  oraz w 
obroni* swego honoru,  zapytuję ft 
Krzypkowskiego,  dla czego pan za­
czepia mnie na drodze publicznej ??? 
Sądził  Pen rnoż«, że uda  się poniżyć 
mni«, a wywyższyć siebie w oczach 
opinji naszeg# społeczeństwa ??? Ale 
chyba dar em ne  są usiłowania Pańskie 
w tym względzie!!! Radziłbym Panu,  
z całego serca,  zastanowić się nad 
sw*m „logicznem wystąp ien iem11 w 
„Gazecie Radomsk*wskiej“ i na przy­
szłość zaniechać wycieczek osobistych , 
bacząc na stare przysłowie: jaką kto
bronią wojuje od takiej ginie.

Stefan Wieniawa-Długoszowski .

LIST DO REDAKCJI.

Okradanie kolei
Czternasto le tn i  żyśak oszustem.' l)*i«lni 
pasażerowie. Mfljardowa a tra ty . Koniecz­

ność udoskonaleń.
Jeden  z czytelników naszego pi ­

sma był świadkiem ciekawego zajścia,  
rzucającego światło na nasze stosunki 
kolejowe.

W dniu 7 b. m. na stacji w Ko­
luszkach wsiadł do przedziału 3 kl. 
pgciągu osobowego czternastoletni  ży- 
dek, który swojem zachowaniem
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zw róc ił uwagę n iże j podpisanego, oraz
pasażerów— sąsiadów pp Krakowiaka,
nauczyciela' i  pow. S to le c k ie g o  i K. 
Babickiege ppor. rezerwy. Po k ró tk ie j 
chw ili p. K rakow iak, siedsąey obak 
wapomnianego wyrastka, Zauważył w 
kieszeni kilkanaście sztuk b ile tów  ko­
le jowych Na zapytania, w jak im  celu 
wazi taką ilość, —  żydak zaczął k rę ­
cić i chcia ł b ile ty  oknem wyrzucić,
•  la nia udało mu się, gdyż p. B. 
przytrzym ał mu rękę. Następnie pasa­
żerowie przekonali się, że ów w yro ­
stek posiada 79 sztuk b ile tów  ko le jo ­
wych i gumę do wycierania ołówka. 
B ile ty  służyły na przejazd z W arsza­
wy do Łodzi Fabr. i były ostem plo­
wane datą 7/1X— 22 r. Dowód osobi­
sty wykazał, że żydek?; nazywa się 
Aran 'Le jba  Uszendobylski. #kaza ło  
się z badania, że b ile ty już były w 
tym  dniu użyte przez pasażerów i ż* 
obecnie w iózł je do Warszawy, aby 
tam sprzedać je na pociąg wychodzą­
cy a godz. 11 w nocy Taka sztuczko 
mogła się udać, gdyż konduktorzy nie 
posiadając maszynek do dziurkowania, 
zaznaczają kon tro lę  o łów kiem ; co ła ­
two daje się zetrzeć zwykłą gumą.

Cens l-g a  b ile tu  wynosi 1.400 mk., 
zatem przy ponownej sprzedaży 79 
b ile tów  żydek zarabia, a kole j traci, 
110.600 mk., co rocznie w yniosłoby 
40 369.000 mk. p , ale jak w yjaśn ił

IroaistoSt poświicenia i ir ftu -  
ula sitailaru 26 pp. wi Lwowie.

W zeszłą n iedzie lę odbyła się 
w ielka uroczystość poświęcenia i w rę­
czenia sztandaru ufundowanego drogą 
o fia r przez społeczeństwo m iejscowe 
i okoliczne dla bohaterskiego 26 p u ł­
ku piechoty, przebywającego dłuższy 
czas w Radomsku, a obecnie zakwa­
terowanego we Lwow ie. Na tę uroczy­
stość wyjechała delegacja m. Radom­
ska w osobach pp A. Paciorkowskiego, 
prezesa kom ite tu  ufundowania sztan­
daru —  J Szwedowskiego, burm is trza , 
U rbańskie j, D -w e j N iew iarow skie j, E. 
S tadnickiego i L. Bartn ika. Po odpra­
w ieniu polowej mszy św., poświęcenia 
dokonał ks. kapelan 26 pp., poczem w y­
g łos ił wspaniałe przemówienie do bar­
dzo licznie  zgromadzonej wojskowości i 
pułku piechoty. Następnie przem awiał 
burm istrz  Szwedowski, zaznaczając 
bohaterskie dzieje 26 pp., po nim  
w ygłosił gorąćą mowę p. A Pacior- 
kowski, wręczając wspaniały dar jene ­
ra łow i T hu llie , tenże oddał takowy 
pu łkow nikow i W aniczkaw i, przy odpo­
w iednim  Ceremoniale wojskewym . 
Jenerał T h u llie  w yraz ił serdeczne po­
dziękowanie delegacji, oraz społeczeń­
stwu, któ re  przyczyn iło  się do u fun­
dowania tak cennego i pam iątkowego 
daru w postaci artystycznie wykona­
nego sztandaru dla 26 pp. Poczem 
nastąpiła defilada oddzia łów  w ojsko­
wych 26 pp. przy dźwiękach orkiestry.

W ieczorem odbył się bankie t w 
| salach Krakowskiego hotelu, gdzie 
j  przem awiali: jen. T h u llie , burm istrz
i Szwedowski, pułk. W aniczek, prezes

ów żydziak „ bywają lepsze dni , w 
które zarabia i 200.000 mk. Jak więc 
ma nie być deficytu  w M in is te rjum  
Kelei ? A czyż zaręczy kte, że na da­
nym odcinku jeden ty lke  taki żydziak 
działa? Czy podobnych odcinków  — 
gdzie w ciągu dnia .o b ró c ić * mężna 
dwa razy, - nie znajdzie się w ięcej w 
Polsce? Czyż nie byłaby wskazanem, 
zamiast podnosić taryfę za przejazd 
pociągami, dostarczyć służbie ko ie je - 
wej niezbędnych maszynek do d z iu r­
kowania b ile tów ? J e s t to meże ko ­
sztowny, lecz jednorazowy wydatek, 
k tó ry m ilja rd y  rocznie przysporzy ko ­
lei, a pozbawi żydów .lekk iego * za­

robku.
Uszendobylskiego, zajm ującego 

tak .in tra tn ą " posadę, oddano wraz 
z dowodam i rzeczowemi w ręce p o li­
c ji w Warszawie.

St. Kanecki.

M .a iim na wykonywuje staranni* i * l* |an - nillCHlB eko. Adres: Przedborska J? 3Ó 
„Janina- hraszą się przekonać.

; A. Paciorkow ski, p. Neuman, prezy- 
dent miasta Lwowa i inn i, przy bar- 

I dzo serdecznym nastroju, wspom inając 
, te m iłe  chw ile  pobytu 26 pp. w Ra­

domsku, cieszącego się ogólną sym- 
! patją tak miasta, jak i jego rozległej 
I okolicy.

ZE SPORTU.
„Czarni* — „Hakoah* 1 0 .

Match, rozegrany w niedzie lę  17 
b. m, m iędzy drużynam i: „C zarnych* 
i Hakoach*, by ł znamienny z tog# 
względu, że chodziło  o atwierdzenie, 
która z m iejscowych drużyn p iłk i no­
żnej uznana ma być za pierwszą w 
Radomsku. Ponieważ na poprzednich 
matchach drużyny: „S oko la " i „Jedno ­
ści* zostały przoz wyżej wym ienione 
pokonane, spodziewać się w ięc nale­
żało ostateoznego w yniku na m atchu 

i n iedzie lnym  O bie też drużyny prze­
s tąp iły  do zawodów w składzie na jle ­
pszych swoich graczy.

Zaraz na początku „C za rn i*  p ię ­
knym strzałem  zdobyli 1 bram kę i 
odtąd do końca zawodów u jaw niła  
się po ich stronie przewaga, chociaż
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bez pozytywnego rezu lta tu . Faktycznie 
w ięc „G zam i* zdobyli p ierwszeństwo 
pośród drużyn fo tba low ych w Radom ­
sku. Na zawodach sędziował p. W al­
ter. Hospes.

Ruch przedwyborczy.
Wszystkie ugrupowania p o lity ­

czne czynią gorączkowe przygotowa­
nia do akcji wyborczej. Obecnie na 
gruncie częstochowsko-radom skowskim  
omawiane są kandydatury poselskie.
W następnym numerze będziemy m o­
gli już podać ścisłe w iadom ości c6 
do ustalonych osób na lis tach w ybor­
czych. Natom iast w iem y, iż kandyda­
tów  posłów chrześcijan będziemy m ie ­
li aż na 6 listach. W ybór duży, może 
nawet aż za duży! —  Jakie kandyda­
tu ry  na posłów omawiają się w s tron ­
nictwach? O tóż w N. Z . L. ks. 
Sędzim ir, D r. Nowak, w ó jt Maeiąg, 
w ó jt Jan 5 iko rsk i, prof. A. Szwedow­
ski, w łość. Tkacz i inn i. — W Zw.
L N. inżyn ie r Jabłoński, ks. kan. 
W róblew ski, mec. Zawadzki z Często­
chowy, w łość. Jan Nowak z Kraszewic, 
W ł Katuszewski, T. Belina ze S trze ­
lec (wystaw iony przez w łościan) 1 in ­
ni -Tugutow cy wysuwają Rudzińskiego, 
Szmatkowskiego, Janczura i t. p.
N. P. R- Piekarskiego, A. M ala- 
siewicza. -  P. P 5. Pużaka. P róeh- 
nika, F ija łkow skiego, Lenka. W ito - 
sowcy jeszcze kandydatów detyehezas

nie om aw ia li.
Proponowanych kandydatów na 

senatorów podamy w przyszłym  nu- 
m erze. ____________

Ileylm i H iil l i tw m i*  *  U - 
itm iki.

Pom im o usilnej ag itac ji na szu­
mnie zapowiedziany zjazd w itosowców 
w Radomsku przybyła bajdzo mała 
grupka w łośoian i to przeważnie *  
ciekawości, by posła W itosa zobaczyć, 
lecz ten znów zaw iódł i na ton mi- 
njaturywy', zjazd nie przybył, uspraw ie­
d liw ia jąc się depeszą, któ rą  przewe n. 
z pompą odczytał. O racje  ta  to pra­
w ił poseł H ja łkow sk i z p io trkow sk ie ­
go okręgu i inn i ag ita torzy. Puste 
krzesła trem ow ały w idocznie m ówców, 
bo im  się strasznie przem ówienia nie 
k le iły . Należy zaznaczyć, że włośeia- 
nom innego poglądu prezydjusa tja zdu  
nie pozw oliło  przemawiać, użyto na­
wet in te rw enc ji p o lic ji, co wywoła o 
oburzenie wśród nawet zwolenników  
W itosa.

No tern zakończył się .szum ny 
z jazd*-

1
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P O D Z I Ę K O W A N I E .
W.W P.P. Doktorom: Hercbargowi,  Gurbskiemu, Niewiarowskiemu za ich pełny poświęcenia ratunek w czasie

choboby najukochańszej  mojej s ios t r y

ś. p J Ó Z E F Y  S T E L M A C H Ó W  N Y
Wielebnemu Duchowieństwu:  Ks. kan, Jankowskiemu,  0. 0 Franciszkanom, ks. ks. Dziudzie i Fi jałkowskiemu 
za oddanie ostatniej  posługi,  pp.: prof.  J. Surmackiemu,  naczel. poczty Witeszczakowi,  Siedleckiemu za po­
moc w smutnym obrzędzie,  o raz  wszys tk im kolegom, koleżankom i znajomym za wzięcie udziału w pogrze­

bie i okazaniu współczucia,  sk ładamy z głębi zbolałego se r ca  „BÓ« ZAPŁAĆ*.

 ____________________  Janina Ste lm achów na z  Kodziną.

K R O N I K A .
Od wydawnictwa.  W o b e c 7 n a d ­

z w y c z a j n e g o  p o d r o ż e n i a  p a p i e r u  g a z e ­
t o w e g o  i i n n y c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h  
w y d a t k ó w  z m u s z e n i  j e s t e ś m y  p o d n i e ś ć  
p r e n u m e r a t ę  n a  k w a r t a ł  IV o 2 0 0  
mk . ,  a  z a t e m  w y n o s i ć  b ę d z i e  6 0 0  m k

Zjazd  P r a s y  Prowinc jona lnej  —  
Z w i ą z e k  P o l s k i e j  P r a s y  P r o w i n c j o n a l ­
nej  z w o ł a ł  n a  d z i e ń  23 ,  2 4  i 2 5
w r z e ś n i a  r. b.  z j a z d  c z ł o n k ó w  d o  K a ­
l i sza,  n a  k t ó r y m  m i ę d z y  i n n e m i  o m a ­
w i a n a  b ę d ą  s p r a w y  z w i ą z a n e  z e g z y ­
s t e n c j ą  p r a s y  p r o w i n c j o n a l n e j .  3  d z i e ń  
z j a z d u  p o ś w i ę c o n y  b ę d z i e  na  w y c i e ­
c z k ę  d o  z n a n e j  ws i  k u l t u r a l n e j ,  L i s k o -  
w a ,  2 4  w r z a ś n i e  r. I» p r z y p a d a  t r z y ­
d z i e s t o l e t n i  j u b i l e u s z  . G a z e t y  K a l i ­
s k i e j* .

Mlljondwka.  W o s t e t n i a m  c i ą ­
g n i e n i u  w y s z e d ł  Jó 1. 3 8 0 .1 2 6 .

Z Cant rum Polsk iego P r o s z e n i  
j e s t e ś m y  o  z a z n a c z e n i e ,  ż a  Z w i ą z e k  
K r e s o w y  Po l s k i  z a w a r ł  n o w ą  u m o w ę  z 
g r u p a m i  l ewicy  a  w ię c  n ie  n a l e ż y  j u ż  
d o  C e n t r u m  P o l s k i e g o .

Now« banknoty.  P a l s k a  Kra j  o w a  
K a s a  P o ż y c z k o w a  z a w i a d a m i a ,  ż a  z 
d n .  15 b.  m .  w y p u s z c z a  w o b i e g  n o ­
w e  b a n k n o t y  po  10  t y s i ę cy  m a r e k ,  o 
w y m i a r a c h  1 99  na  102  m i l i m e t r y .  
B a n k n o t y  d r u k o w a n e  s ą  na  p a p i e r z e  
z w o d n e m i  z n a k a m i .

Mąka am ery ka ńs ka  ta ńsz a  od 
nasze j .  W o b e c  n i e n o r m a l n y c h  z y s k ó w  
p o b i e r a n y c h  p r ze z  p r o d u c e n t ó w ,  p o ­
ś r e d n i k ó w  i m ł y n a r z y ,  c e n a  m ą k i  tak  
z n a c z n i e  uc h y l i ł a  s i ę  od  c e n y  z b o ż a ,  
ż e  w d a n e j  chwil i  k a lk u l o w a ł  s i ę  
p r z y w ó z  m ą k i  a m e r y k a ń s k i e j  z G d a ń ­
ska .  P o d o b n o  s f e ry  h a n d l o w e  z a m i e ­
r z a j ą  w y z y s k a ć  t ę  k o n j u n k t u r ę  i j es t  
m o ż l i w e ,  ż a  w k r ó t c e  b ę d z i e m y  mie l i  
c h l e b  z m ą k i  a m e r y k a ń s k i e j  t a ń s z y  o d  
p r o d u k o w a n e g o  o b e c n i e  z m ą k i  k r a j o ­
we j .  C z y ż  n i e  w s ty d ? .

W sprawie  zeg a ró w  publicznych.
Z o s t a ł o  o g ł o s z o n e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  k t ó ­
r e g o  m o c ą  u c h y b i e n i a  w s k a z a ń  z e g a ­
rów ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w m i e j s c a c h  p u ­
b l i c zn y ch ,  n i e  p o w i n n y  p r z e k r a c z a j  w 
m i a s t a c h  p o s i a d a j ą c y c h  s t a c j e  k o l e j o ­
w e  —r  5  minut  P r z e k r o c z e n i a  w  t y m  
w z g l ę d z i e  b ę d ą  k a r a n e .

P r z y  tej  okaz j i  n a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  
ż e  n a s z  z e g a r  r a t u s z o w y  j e s t  j uż  n i e ­
c z y n n y  a d  p a r u  t ygodn i ,  s k u t k i e m  n i e ­
m o ż n o ś c i  n a k r ę c a n i a  t a k a w e g o ,  w a b e c  
d o k o n y w a n y c h  p r z e r ó b e k  b u d o w l a n y c h  
w e w n ą t r z  m a g i s t r a t u .

P odw yższen ie  opła ty za  d e p e ­
s z e  O d  w y r a z u  za t e l e g r a m  z w y c z a j ­
ny 5 0  m k  , —  za  t e r m i n o w y  1 50  mk . ,  
z a  w y d a n i e  p o k w i t o w a n i a  na  w y s ł a n ą  
d e p e s z ę  5 0  mk . ,  —  za  b l a n k i e t  d© 
n a p i s a n i a  t e l e g r a m y  10 mk .  Z a  d e p e ­
s z e  p o d a w a n e  na d w o r c a c h  k o l e jo -  

j w y c h '  od  w y r a z u  6 5  mk.
Z Są d u  Pokoju.  K o m u n i k u j ą  

n a m  z p o w o d u  p o w o ł a n i a  p. K. l m i e -  
n i ń s k i e go ,  d o t y c h c z a s a w e g o  s ę d z i e g o  
p o k a j u ,  na  s t a n o w i s k o  s ę d z i e g o  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  w  P i o t r k o w i e ,  ż e  z a s t a ł  
m i a n o w a n y  na  j e g o  m i e j s c e ,  j a k o  z a ­
s t ę p c a ,  p. E d m u n d  Kró l i k i ew icz ,  d o ­
t y c h c z a s o w y  ł a w n ik  s ą d u  p o k o ju .

Z p r a s y  P o  c z t e r o m i e s i ę c z n e j  
p r z e r w i e  u k a z a ł  s i ę  Jfi 4  „ L o t u " ,  
c z a s o p i s m a  p o ś w i ę c o n e g o  z a g a d n i e ­
n i o m  lo t n i c t w a  i ż eg lu g i  p o w ie t r z n e j .  
B r a k  f u n d u s z ó w ,  k tó r y  s p o w o d o w a ł  
p r z e r w ę ,  j e s t  s m u t n y m  d o w o d e m ,  że  
s f e r y  b e z p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a n e  
s p r a w a m i  l o t n i c t w a  n i e  d o c e n i a j ą  w a ­
żn o śc i  tej  j e d y n e j  u nos  p l a có w k i .  
W i e d z i e ć  p o w i n n i ś m y  w sz y sc y ,  iż 
. P o l s k a  j e s t  n a j w i ę k s z y m  l o t n i s k i e m  
ś w i a t a ,  ż e  j e s t  to  r ó w n i n a  s z e r o k o  
r o z w a r t a  d l a  w s z y s t k i c h  l o tó w  i p r z e ­
l o tów .  S ły s zy  s i ę  n i e r a z ,  ż e  W a r ­
s z a w a  j e s t  o  1 ł /’»— 2 g o d z i n y  l o tu  od  
g r a n i c y ,  ż e  p o j e m n o ś ć  p ł o t o w c ó w  d o ­
c h o d z i  d o  8  t on  b o m b ,  ż e  w ie lk o ś ć  
b o m b  l o t n i c z y c h  p r z e k r a c z a  I t on ę ,  
ż e  c z y n i o n e  s ą  w  N i e m c z e c h  p r ó b y  
b o m b  lo t n i c z y c h  z z a s t o s o w a n i e m  |

; t r u j ą c y c h  g a z ó w ,  że  od  dn i a  5  m a j a  
i b.  r.  N i e m c y  b u d u j ą  p ł a t o w c e  t r a n -  
i s p o r t o w e  i że  m i ę d z y  n i e m i  a  p ł a t o -  

w ca tn i  w o j e n n e m i  t r u d n o  d o j ś ć  z n a ­
czn e j  r ó żn i c y * .  —  Z  t e g o  t r z e b a  wy-  

w n i os ek ,  iż n a l e ż y  s i ę  n a s z e m u  
l o t n i c t w u  s z c z e g ó l n a  op i e k o  ze  s t r o n y  
r z ą d u  i s p o ł e c z e ń s t w a ,  a  m i e s i ę c z n i ­
kowi  . L o t *  —  p o p a r c i e .  A d m i n i s t r a c j a  
„ L e t u “ m i e śc i  s i ę  w W a r s z a w i e ,  ul.  
W s p ó l n a  19.

Młodociani  rabusie  S z o s a  P r z e d ­
b o r s k a  j e s t  t e r e n e m  . m i ł y c h *  n i e ­
s p o d z i a n e k ,  d o  k tó r y c h  m i ę d z y  i n n e ­
mi  na l e ż y ,  r o z p o w s z e c h n i o n e  z r e s z t ą  
w s z ę d z i e  z ł o d z i e j s t w o  o g r o d o w e .  M ł o ­
do c i a n i  r a b u s i e ,  z z u c h w a ł o ś c i ą  p r z e ­
c h o d z ą c ą  w s z e l k i e  g r a n i c e ,  z a k r a d a j ą  
s i ę  d o  o g r o d ó w ,  l ub  s t r ą c a j ą  o w o c e  
k a m i e n i a m i ,  r z u c a n e m i  z z a  p ło t a ,  by  
w s t o s o w n e j  c hw i l i  w p a ś ć  d o  o g r o d u  
i n a k r a ś ć  o w o c ó w  P l a g a  t e g o  r o d z a ­
ju r a b u n k ó w  j e s t  t ak  d o tk l iw ą  d l a  
t a m t e j s z y c h  m i e s z k a ń c ó w ,  ż e  n i e k t ó ­
r zy  z n i ch  o b r y w a j ą  n i e d o j r z a ł e  o w o ­
ce ,  by t y lko  p o z b y ć  s i ę  s z a r a ń c z y .  
R ó w n i e ż  k r a d z i e ż e  z pól  i z p r z e j e ż ­
d ż a j ą c y c h  w o z ó w  są  n a  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m .  G d z i e  t e d y  b e z p i e c z e ń s t w o ?  
M o ż e b y  po l i c j a  z a i n t e r e s o w a ł a  s i ę  b l i ­
że j  t ą  s p r a w ą .  M i e j s c e  d l a  m ł o d z i e ż y  
w i n n o  b y ć  w  s z k o l e ,  a  n i e  na  u l i cy  
p r zy  k r a d z i e ż y  D z i w n e m  s i ę  p r z e t o  
w y d a j e  w a ł ę s a n i e  b e z  ż a d n e g o  z a ­
j ę c i a  w y r o s t k ó w  w w ie k u  s z k o l n y m  
c a ł e m i  d n i a m i  p o  u l i cy .

Towarzystw® Dobroczynnośc i  na
k o r zy ś ó  s c h r o n i s k a  d l a  b e z d o  m n y c h  
dz i ec i  u r z ą d z a  w  n i e d z i e l ę  I p e ź d z .  na  
p l a c u  s t r a ż a c k i m  l o t e r j ę  f a n t o w ą .  Ż y ­
w e  f an t y ,  z a o f i a r o w a n e  p r z e z  o k o l i ­
c z n e  z i e m i a ń s t w o ,  i c e n n e  p r z e d m i o ­
ty,  z e b r a n e  w  m i e ś c i e ,  b ę d ą  m a g n e ­
s e m  ś c i ą g a j ą c y m  p u b l i c z n o ś ć  n a  l o t e ­
r j ę .  N a  z a b a w i e  p r z y g r y w a ć  b ę d z i e  
o r k i e s t r a  p o l i c y jn a  P o c z ą t e k  o g o d z .  
3 - e j .  W r a z i e  n i e p o g o d y  l o t e r j a  o d ­
ł o ż o n a  b ę d z i e  n a  n a s t ę p n ą  n i e d z i e l ę .

Alkohol i wybory. D o w i a d u j e m y  
s i ę ,  ż e  w ł a d z e  o d n o ś n e  w y d a ły  r o z p o ­
r z ą d z e n i e  z a k a z u j ą c e  w y s z y n k u  a l k o ­
h o l u  ( z  r ac j i  w y b o r ó w )  w dn .  1— 5  
i w dn .  10  —  12 p a ź d z i e r n i k a ,  a  w i ę c  
w c i ą gu  7 - m i u  dn i ,  a  n ie  6 - c i u  t y g e -  
dn i ,  j ak  p i s m a  i n n e  o t ern  p i s ały .
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W Y R O K .
W I m ie n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­

skiej!  D n i a  5  l i pca  1 92 2  roku ,  S ą d  
P o k o j u  w S t r z e l c a c h  M a ł yc h .  O b e c n i :  
S ę d z i a  P o k o j u  J .  Mi s iak ,  Ł a w n i c y :  M. 
S a n d e l e w s k i  i M.  K a c z m a r e k .  R o z p o ­
z n a w s z y  s p r a w ę  z o s k a r ż e n i a  p r z e z  
P o l i c j ę  P a ń s t w o w ą  g m i n y  K o b i e l e  
S t a n i s ł a w a  M i e d z i e j e w s k i e g o  z a r t .  ! 9  
u s t .  1. U s t a w y  z d n i a  2  l i pca  19 20  r.
0  l i ch w ie  w o j e n n e j  ( D z .  U s t .  Ni 67  
2 0  r . ) ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  19 us t .  1, 32
1 5 2  p. 3 U s t a w y  z dn .  2  l i pca 1 9 2 0  r. 
o  l i c hw ie  w o j e n n e j  ( D z .  U s t ,  Na 67 
2 0  r.) ,  119  n.  p. k. 6 0  i 61 p r ze p .  
t y m cz .  o k o sz t ,  s ąd . ,  p o s t a n a w i a :

Stanisława M iedziejewskiego,  
s y n a  H e n r y k o ,  lat  44 ,  r z e ź n i k a ,  m i e ­
s z k a ń c a  ws i  i g m i n y  W i e l g o m ł y n y ,  
u z n a j ą c  w i n n y m  p o b r a n i a  w m i e s i ą c u  
m a j u  1922  r. o d  m i e s z k a n k i  ws i  W i e l ­
g o m ł y n y  Józ e f y .  B ł a d o w e j  n a d m i e r n i e  
w y g ó r o w a n e j  c e n y  za  j e d e n  fu n t  k i e ł ­
b a s y  k r a k o w s k i e j ,  n a  z a s a d z i e  a r t  19 
u s t .  1.  U s t a w y  z d n i a  2  l i pca  1 92 0  r.
0  z w a l c z a n i u  l i chw y  w o j e n n e j  ( D z .  
U s t .  N» 6 7 / 1 9 2 0  r. ,  s k a z a ć  n a  d w a  j 
m i e s i ą c e  w ię z i e n i a  i n a  z a p ł a c e n i e  s t u  j 
d w u d z i e s t u  m a r e k  o p ł a t y  s ą d o w e j .  

W y r o k  n i n i e j s zy  o g ł o s i ć  n a  k o s z t  s k a ­
z a n e g o  „w G a z e c i e  R a d o r n s k o w s k i e j
1 w y w i e s i ć  na  d r z w i a c h  s k l e p u  r z e ź n i ­
c z e g o  t e g o ż  s k a z a n e g o  n a  p r z e c i ą g  
c z t e r n a s t u  dn i .  D o  u p r a w o m o c n i e n i a  
s i ę  n in i e j s z e g o  w y r o k u  s k a z a n e g o  
S t a n i s ł a w a  M i e d z i e j e w s k i e g o  o s a d z i ć  
w a r e s z c i e  p r z y  U r z ę d z i e  g m i n y  W i e l ­
g o m ł y n y .  W y r o k  n i e o s t a t e c z n y .  8 - m i o -  
d n i o w y  t e r m i n  i p o r z ą d e k  z a s k a r ż e n i a  
o g ł o s z o n y  S ę d z i a  P o k o j u  J .  Mi s iak ,  
Ł a w n i c y  M.  S a n d e l e w s k i  i M.  K a ­
c z m a r e k .  N a  s k u t e k  p o d a n e j  p r z e z  
o s k a r ż o n e g o  S t a n i s ł a w a  M i e d z i e j e ­
w s k i e g o  sk a r g i  a p e l a c y j n e j ,  S ą d  O k r ę ­
g o w y  w P i o t r k o w i e ,  j a ko  ll i n s t a n c j a ,  
w  dn iu  27  l i pca  19 22  r.

POSTANOWIŁ:
W y r o k  S ą d u  P o k o j u  w S t r z e l ­

c a c h  M a ł y c h  z d n i a  5  l i pca  1922  r. 
w s p r a w i e  K. 7 0 0 / 2 2 ,  co  d o  w in y  z a ­
t w i e r d z i ć  i z a s ą d z i ć  S t a n i s ł a w a  /Aie- 
d z i e j e w s k i o g o  p r zy  z a s t o s o w a n i u  a r t .  
3 0  u s t a w y  z d n i a  2  l ipca  192® r n a  
j e d e n  m i e s i ą c  a r e s z t u  i na  s t o  d w a ­
d z i e ś c i a  m a r e k  o p ł a t  s ą d o w y c h  za 
o b i e  i n s t a n c j e .  N a  p o c z e t  ka ry  p o w y ż ­
sze j  z a l i c zy ć  s k a z a n e m u  a r e s z t  p r e w e n ­
cy jny  od  5 l i pca  1 9 2 2  r P o z o s t a ł ą  
c z ę ś ć  w y r o k u  u t r z y m a ć  w  m o c y .  P r z e ­
w o d n i c z ą c y  S ę d z i a  B.  M ar c o in .  S ę d z i o ­
wie :  T c h o r z e w s k i  i K.  Im ie n i ń s k i .

Z a  z g o d n o ś ć  z o r y g i n a ł e m  ś w ia d c z y .
S e k r e t a r z  S ą d u  ( — )  Neszper.

Mit lla MMmdt
Skarpetki, pończochy i t. p. 
po eonach fabrycznych doatarcza

B ło w n ł P o l s k i ”
Rynek  14.

i d*wód osob is ty  w ydany  przez ara l­
ii nę Kobiele W ielk i*  na nazwisko

B olesław a Szym ańskiego  i  Kobiel  Małych.

p eszu ku je  posady , lub p ry -
 w atnyeh  lekeji,  może być

we dwo'rze. Wiadomość w Redakcji.

w średnim wieku, żona ty ,  p rzy -
 i  jezdny  z Rosji , p ragną łby  #b-

jąó kierownictwo niedużej fabryki g a r b a r ­
skie), lub  do dnżej fab ryk i posadę m ag a ­
zyniera, ew entualn i*  raeczoznawey, m ają*  
wielką ru ty n ę  w wyrobach i handlu  g a r ­
barskim. Nowowiejska dom. ł*  18, m. »9.

9 K in a la  k a r ta  dem obliizacy jna  w ydana 
JtOlillffi przez Zbrajow nlą  .''e i P- O. G. 
wWarszawie, na nazwisko Teofila Suskiego 
z W ożnik, gin. D obry e ty  e». __......... ..

9KiKKlu 3 leg i ty m ac je  na odznaki fronte- 
lO illll! we. oraz k a r ta  demobilizaey jn* , 
w yds na prze* 9 pu łk  p i .o K  w Żarno**!*, 
na nazw isko Olszewskiego F e l ik sa  z Rąbea, 

K e b l łU  Wielkie. Z n a lazca  xwroei d* 
gminy ża wynagrodzeniem 5.WW mk.

l l
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C U K I E R N I A

„CAFE EXFRES
F RANCISZKĄ  O POLSKIEGO

w  R flD O n S K U , ul. Powiatowa 13
na zam ówien ie  =====Poleca  codz ienn ie  świeże

C I A S T A  CZEKOLADĘ
CIASTKA KARHELKI

T O R T Y  PIERNIKI
Z najlepszych fabryk Warszawskich i Toruńskich.  

ZAKĄSKI ZIMNE i G ORĄ CE ORAZ N A PO JE .
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Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

W Piątek, Sobotę i Niedzielę dnia 22, 23 i 24 Września 1922 r.

MOTTO- Sara, ż#na A b raham a, b y ła  bez­
płodna, a m ia ła  s łnżebn ieę  egip- 
c jank ę  im ienU m  Hag*r, I r*»kła 
S a r*  do A braham a:
-  P a trz ,  oto Jeho w a  nie pozwolił 
mi zostać  matką, w*i »*bl* m oją  
• łuż*bni«ę , hi*ż* ona podaru j*  #i 
syna.
i A braham  uczy n i ł  tak, ja k  t»go 
żona jogo żądała... __________

i l \  U R Z E C U f •  • •

W sp ółczesn y  dramat w  6-ciu  aktath .

W ytw órni: „ M I A M A Y “ -  Reżyserował 1 0 E M A V-

ANONS: -m» Iiiia i t - H  I ją - ta. ANONS:
„ Z A W O A L O W A N A  D A M A 9 9
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Z A W I A D O M I E N I E .  1
Rada Banku Związków Ziemian Sp. Akc. niniejszym uprzejmie prosi PP. 

Akejonarjuszów Banku o przybycie na

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
odbyć się mające w dniu 25 września 1922 r. o godz. 11-ej rano w Warszawie 

w sali Centralnego Towarzystwa Rolniczego przy ul- Kopernika .Nb. 30 z na­

stępującym porządkiem dziennym: 
1) Powiększenie kapitału zakładowego i zmiana odpowiednich §§ statutu,
2) Woln© wnioski.

Wobec tego, iż stanowiąca przedm iot obrad sprawa wymaga szykbiej decyzji wicia p. p. 
A k e jo n ar jas zó w  wyraziło  życzenie, aby Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie mogło dojść do skałka  
w powyższym pierwszym terminie, na juprze jm ie j przeto P. P. prosimy o łaskaw ą abecność w dnia 
25 września r. b. na Zgrom adzeniu , ewent. o nadesłanie piśmiennego upoważnienia na imię jednego
z akę jonarjuszów  Banku do zastępowania W. P. .Z poważaniem

W arszawa dnia 4. września 1922 r. Banku z*  £ zk°6w Ziemian
Sp. Akc

S tix m m e  de paragr. 3# etatutu Bank* w łaeeieiel* akc ji im iennych korzysta ją z prawa, głosu na Wuluern Zgra 
■adzenia o ile najmniej na 7 dni przed terminem Walnego Zgromadzania są zapisani do ksiąg Renku-. Wlaśeieiel# Akeji 
opiewająeyeh na okaziciela, korzystają, z prawa głosu na .Wainchi Zgremadzsom, a il«  przynajm niej na 7 doi przed 
W alnem Zgromadzeniem przedstawią swe akcja, względnie świadectwa tymczasewe D yrekeji. Zamiast akc ji mogą być 
składane zaświadczenia (kw ity ) wydań* na dowód przyjęcia  akc ji na przechowanie lub zastaw przez Instytuc je  kredytowe 
('miejscowe i zamiejscowe) zarówne rządowe, ja k  i funkcjonując# na zasadzie sta tu t*w , zatwierdzonych przez Rząd. W 
zaświadczeniach tych w inny być wymienioa# numery akc ji oraz umieszczone zastrzelenia, że akcje te nie podlegają w y­
daniu przed ukończeniem 'Walnego zgromadzenia.

~ : ~ ~ .   ■■==== ■ -—--E l i
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O G Ł O S Z E N I E .
uh  iu., "tui.jjj i* ju w noggij-uu ye;.1..!.1. „„.i.-.j.j-.iji.nj;—..

Magistrat miasta Radomska podaj* niniejszym do publicznej 
wiadomoś«i, że Województwo Łódzki* rozporządzeniem swem z dn.
15 lipra 1922 r., L: SM. 131-1, ustanowiło w mieście Radomsku

jarmarki  w czwartki  po pierwszym koziego miesiąca.
0 ii* w wyznaczony dzień jarmarczny wypadnie święto, jarmark 
zostanie odłożony la  dzi«ń następny.

Przyttm Magistrat nadmienia, że D R U G I  jarmark wypada w
d. 5 października r. b., oraz, że przedmiotem handlu mogą być arty­
kuły codziennej potrzeby, inwentarz żywy, narzędzia rolnicze i te 
wszystkie towary, jakie bywają sprzedawane na innych jarmarkach. 

Radomsko, dnia 16 sierpnia 1922 roku.'

Referent: Leszek. turmistrz: J. Szwedowski. Q
aiszaasaa: —  . m ..

R ed akto r i W y d a w c a  M i c h a ł  S w fd e rs k i. D ru k a rn ia  Po lska H enryka  K anc lera  w R adom sku.


